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                                                                                                       17 sierpień 2013 

 

Temat: Idźcie i nauczajcie wszystkie narody 

 

Intymna relacja Jezusa z Ojcem, przyszedłem  rzucić ogień na ziemię, ogień Ducha 

Świętego, ogień miłości, rozłam z powodu osoby Pana Jezusa, Ty też jesteś posłany, aby 

głosić Ojca, Syna i Ducha Świętego, spotkanie misyjne, : masz dzisiaj być posłany, Ja dzisiaj 

ciebie uaktywnię, ja nie mogę milczeć o Jezusie, odwaga w wyznawaniu wiary, naśladować 

Ojca św. Franciszka, Woodstock, profanacje na stadionie w Olsztynie,  Jan Paweł II, 

 

 

 

Duchu Święty, Duchu wiary,  nadziei i miłości, przebywaj w naszych sercach w czasie 

tej homilii, niech to Słowo Boże, które wypowiem  też jeszcze bardziej przymnoży tą wiarę, 

tą nadzieję i miłość, którą mamy, ale chcemy żebyś przez to Słowo nam przymnożył te cnoty. 

Chcemy wierzyć, ufać i kochać. Chcemy  żyć Jezusem, chcemy żyć Jego nauczaniem, 

chcemy iść za Nim, słuchać Jego głosu. 

Przyjdź Duchu Święty, aby każdy z nas miał serce, które słucha z miłością, które 

przyjmuje Ciebie Duchu Święty, który jesteś Ogniem Jezusa. Przyjdź do nas, posługuj się 

także i mną i proszę, abyś przemawiał przeze mnie i pomógł mi powiedzieć to, co Ty chcesz 

Boże, to co będzie dla dobra słuchających, to co będzie budujące, co będzie dla nich 

pokarmem, co będzie światłem na kolejne dni ich życia aż do końca życia. Przyjdź. 

 

Jezus zawsze kiedy miał głosić Słowo, przed głoszeniem Słowa postanawiał spotykać 

się z Ojcem, na modlitwie, w ciszy, na górze, w milczeniu. Chciał trwać, przy Sercu Swojego 

Ojca, chciał od Ojca usłyszeć co ma powiedzieć. Jezus nigdy nie głosił Siebie, nigdy niczego 

nie czynił bez porozumienia z Ojcem. Zawsze pragnął wypełnić wolę Ojca i często mówił, że 

przyszedł, aby wypełnić nie Swoją wolę, ale wolę Tego, Który Go posłał, Ojca, że wola Ojca 

jest Jego pokarmem, że wszystko to co Ojciec Mu oznajmił, co usłyszał od Ojca, przekazał. 

Jezus, można powiedzieć, jest Monstrancją Ojca, w której Ojciec przebywa, przezroczystą, 

świetlaną i Jezus mówi, kto widział i zobaczył Mnie, zobaczył i widział Ojca. Dlatego nie 

dziwne, że Jezus Chrystus, ciągle wspominał o Ojcu i ciągle mówił w taki sposób, który 

zaskakiwał  słuchających. Miał taką bliską i intymną relację z Ojcem, że wieli Mu zazdrościło 

tej relacji, niektórzy nie dowierzali, niektórzy nawet gorszyli się tym, że jest nie możliwe 
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żeby miał taką relację z Ojcem, bo to świadczyłoby o tym, że jest Bogiem, że jest Synem 

Bożym, że jest na równi z Ojcem. Dla niektórych to było bluźnierstwo, ale Jezus mógł tak 

mówić dlatego,  że był, jest i zawsze będzie Synem Ojca. 

I te dzisiejsze Słowo, które usłyszeliśmy pomaga nam wejść w relację z Bogiem jako 

Ojcem. Jezus  mówi zaskakujące słowa, dziwne słowa, mówi: Przyszedłem  rzucić ogień na 

ziemię. Jaki ogień? Ogień miłości, ogień, którym jest Duch Święty. Od kogo? Od Ojca i od 

Siebie. Mówi Jezus, że przyszedł po to na ziemię, aby być takim, można powiedzieć, 

Podpalaczem, Który ma zapalić, nie ziemię tą fizyczną, ale ziemię serc, ziemię ludzkich serc, 

które potrzebują ognia, które potrzebują żarliwości Ducha Świętego, które powinny płonąć a 

one wygasły. Jezus powiedział takie słowa, dlatego, że chciał pokazać i powiedzieć, wasze 

serca wygasły. Nie ma w nich żaru wiary i ognia miłości, dlatego przyszedłem zapalić ziemię 

waszych serc. Dlatego przyszedłem wzbudzić w waszych sercach ogień wiary i miłości, 

pragnę rzucić ten ogień w was. 

Dlatego dzisiaj, Jezus Chrystus też, na tej homilii i w czasie spotkania będzie rzucał 

ogień Ducha Świętego, ogień miłości. Ogień Ducha Świętego, ogień miłości to jest ogień 

Jezusa dla nas. Nasze serca często są wygasłe albo ledwo się tlą. Bardzo często wielu z was 

mogłoby powiedzieć, moja wiara jest słaba albo ja mało kocham Boga i bliźniego, albo w 

ogóle. Dzisiaj będzie twoje serce płonęło. Na tej homilii, Jezus już rzuca ogień miłości w 

twoje serce, naprawdę tak się dzieje. Naprawdę Pan chce żeby twoje serce było płonące, 

żywe. Jak nie ma tam ognia Ducha Świętego to ono jest martwe, wyschłe, puste, nijakie. I 

takie jest również i życie twoje. 

Dzisiaj Jezus  mówi, że pragnie, aby serca ludzie płonęły tą miłością. Jeżeli ty 

pragniesz dzisiaj przyjąć Ducha Świętego do serca swojego to można powiedzieć, zaspokoisz 

pragnienie Jezusa. Jezus mówi, pragnę rzucić ten ogień w ziemię, w ziemię ludzkich serc. A 

Jezus  mówi, póki nie rzucę tego ognia duchowego Ducha Świętego, będę w  udręce, bo 

sprawisz pociechę Panu Jezusowi, kiedy przyjmiesz Ducha Świętego do swojego serca i to 

nie jest błacha sprawa. Dlatego takie dłuższe robię wprowadzenie i wstęp, to słowo, żeby nam 

uświadomić, jak  bardzo ważne jest przyjąć Ducha Świętego, jak bardzo ważne ten ogień w 

sobie mieć. Jak bardzo ważne jest płonąć Duchem Świętym, I wtedy kiedy przyjmiesz Ducha 

Świętego, który jest od Ojca, rzucony przez Jezusa, można powiedzieć sprawisz radość i 

pociechę Jezusowi, jak przyjmiesz tą miłość, jak przyjmiesz  to miłosierdzie ogniste. 

Dzisiaj Pan Jezus mówi też, że z powodu Jego osoby, będzie rozłam. W rodzinie 

nawet nastąpi podział, kłótnia z powodu Jezusa. Kiedy jesteś tutaj, na tym spotkaniu to 

spodziewaj się tego, że  kiedy wrócisz do swojego domu albo tam gdzie żyjesz, tam gdzie 
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pracujesz to może cię spotkać odrzucenie, prześladowanie, niechęć, w najlepszych wypadku, 

lekceważenie. Nawet może twój mąż ciebie odrzucić, twoje dzieci, że należysz do Jezusa. 

Może twoja rodzina powie, nie chce ciebie, bo ty za dużo się modlisz, bo ty wierzysz w 

Jezusa, bo ty na te spotkania jeździsz, bo ty masz krzyż na zewnątrz, masz różaniec i mówisz 

o Bogu. 

 I niektórzy mogą poczuć wstręt do ciebie, ale to też będzie znak dla ciebie, że skoro 

jesteś Jezusa to nie dziwne, że świat będzie ciebie nienawidził, że świat będzie wypluwał 

ciebie ze swoich ust, bo ty nie należysz do świata, do Jezusa. Dlatego życzę każdemu z was i 

sobie samemu żebyście byli ludźmi, którzy są znakiem sprzeciwu dla innych, jak Jezus, 

których życie jest właśnie płonące, gorliwe, aby w naszych sercach był płomień wiary i ogień 

miłości Ducha Świętego. Takich uczniów chce mieć Jezus. Dlatego nie przypadkiem też 

wybrałem ten temat na to spotkanie, słowa Jezusa; Idźcie i nauczajcie wszystkie narody albo 

dosłowne jest jeszcze tłumaczenie, tych słów Pana Jezusa, Idźcie i czyńcie sobie uczniów  z 

narodów. Idźcie  i mówcie o tym , że jesteście Moimi uczniami, mówicie, że Ja jestem 

waszym nauczycielem, że dałem wam Ducha Świętego, który płonie w waszych sercach. 

Idźcie i rzucajcie ten ogień Ducha Świętego przez mówienie o Mnie.  

Kiedy ty mówisz o Jezusie, mówisz o Bogu, to przez swoje słowa jest rzucany ogień 

Ducha Świętego  w serca ludzkie. Jeżeli są serca ludzkie gotowe przyjąć Twoje Słowo, które 

mówisz o Bogu, o miłości Boga, miłosierdziu Pana to przez to głoszenie, zaczyna  płonąć 

wiara i miłość w sercach ludzi, przez ciebie Jezus rzuca ogień, tak się to dokonuje, ale 

najpierw ty musisz przyjąć Pana. Najpierw ty musisz przyjąć Jego nauczanie, najpierw ty 

powinieneś starać się żyć  nauczaniem Jezusa. Jezus też powiedział, te słowa właśnie, które są 

tematem tego spotkania, kiedy? Kiedy miał odejść do ojca. Dlatego wam powiedziałem o 

Ojcu. Jezus przyszedł  z woli Ojca, mówił o Ojcu, dał nam Ducha Świętego w Imieniu Ojca i 

w Swoim Imieniu, uczniom Jezusa i zostawił ich, którzy mieli w sobie ogień miłości Ducha 

Świętego, którzy uwierzyli w Jezusa, którzy poznali miłosierdzie Ojca. Dlatego Jezus mógł 

potem iść do Ojca. Oni byli przygotowani, aby czynić to samo co Jezus. Jezus zostawił 12-stu 

i innych jeszcze uczniów, a oni mieli czynić z innych ludzi, którzy zostali posłani uczniów 

Jezusa. 

Więc widzicie, że tutaj chodzi o wielkie, wielkie zadanie, które  Jezus wyznaczył 

Apostołom, ale także przez Apostołów także i nam. Niestety, bardzo często ten ostatni nakaz, 

te ostatnie słowa Jezusa, które są w każdej ewangelii, mniej czy bardziej dobitnie wyrażone, a 

szczególnie w tej dzisiejszej ewangelii, z której korzystam, z ewangelii świetnego Mateusza. I 

tam są właśnie słowa, że Ja jestem z wami przez wszystkie dni aż do skończenia świata, to 
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znaczy idę do Ojca, ale w Duchu  Świętym będę do was przychodził, ale przychodził będę do 

was w sakramentach, w modlitwie. Będę w was obecny, będę was rozpalał dalej miłością 

Ojca. Będziecie płonąć, posyłam was, idźcie i chrzcijcie ludzi w Imię Ojca i Syna i Ducha 

Świętego. Czyńcie z nich Moich uczniów, bo sami jesteście Moimi uczniami. 

Dlatego czeka nas, drodzy, bardzo trudne zadanie, bo ten nakaz dotyczy każdego z 

nas. O tym nakazie się, w ostatnich wiekach, nawet w kościele się zapomniało, że tylko 

misjonarze jadą gdzieś do jakiś krajów misyjnych, gdzie nie ma ludzi wierzących w 

Chrystusa i po prostu oni są misjonarzami, ale w tych czasach, Duch Święty mówi, to nie 

tylko oni. Duch Święty, w tych czasach, przypomina nam ostatni nakaz Jezusa, mówi, to są 

ostatnie słowa a nauki Jezusa, w ewangelii, i mówi Duch Święty, przypomina te słowa i 

mówi, ty też masz być misjonarzem. Ty też jesteś posłany, aby głosić Ojca, Syna i Ducha 

Świętego, aby głosić o miłosierdziu Pana. W tych czasach  naszym zadaniem jest głosić 

miłosierdzie, modlitwą, słowem i czynem. W tych czasach, nie będziesz uczniem Jezusa, 

prawdziwym, jeżeli nie będziesz świadczył miłosierdzia i czynił miłosierdzie. Wiem, że to co 

mówię jest troszeczkę takie, takie, trochę i teoria, ale to też jest potrzebne , żeby praktykować 

wiarę, żeby stawać się uczniami Jezusa, to trzeba wiedzieć w jaki sposób  ma się to 

dokonywać.  

Niektórzy znają to nauczanie, ale  trzeba je dzisiaj przypomnieć. I to jest nasza misja. 

Te dzisiejsze spotkanie jest ściśle misyjne. Każdy z nas ma wezwanie Jezusa, ostatnie 

wezwanie Jezusa skierowane jest do ciebie: idź i głoś Mnie. Idź i nauczaj, aby  inni stawali się 

Moimi uczniami. Idź i głoś Moje miłosierdzie. Ja przez ciebie będę rzucał ogień miłości w 

serca. Kiedy będziesz mówił, kiedy będziesz modlił się za tymi, którzy nie wierzą, Ja będę 

dawał im Ducha Świętego. I to naprawdę nie są żarty, nie jest błacha sprawa. My, w kościele, 

w Polsce trochę o tym zapomnieliśmy. Na szczęście kościół jest ożywiany przez Ducha 

Świętego, bardzo w tym wieku, w Polsce, bardzo mocno, przez wspólnoty, przez spotkania, w 

różnych ruchach, wszyscy zaczynamy sobie uświadamiać, że to ja jestem misjonarzem albo w 

każdym razie, ja mam nim być.  Nie jestem misjonarzem w stanie rezerwy,  w stanie 

spoczynku, na boku gdzieś tam. 

 Dzisiaj to spotkanie jest takie, Jezus mówi: masz dzisiaj być posłany, Ja dzisiaj ciebie 

uaktywnię. Ja dzisiaj ciebie posyłam. Nie będziesz prawdziwym uczniem Jezusa i prawdziwie 

wierzył w Boga póki nie będziesz głosił Jezusa. Pamiętajcie, kiedy jesteśmy ochrzczeni to 

przez ten chrzest, przez ten sakrament jesteśmy powołani do tego żeby głosić. Dlatego też 

przypominam tym, którzy są pierwszy raz na spotkaniu albo słuchają nas. Jeżeli zaniedbasz 

głosić Jezusa, zaniedbasz mówić o Nim , jeżeli nie będziesz Jego misjonarzem, nie będziesz 
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Jego uczniem wiernym, który będzie Go głosił tak jak Apostołowie to popełnisz jedne z 

największych grzechów zaniedbania. To nie będziesz mógł powiedzieć Panu Jezusowi, kiedy 

spotkasz się z Nim, po śmierci, byłem Twoim uczniem, bo to nie będzie prawda. Może 

wierzyłeś w Boga, może chodziłeś do kościoła, modliłeś się, ale Jezus powie, nie byłeś Moim  

uczniem, bo nie głosiłeś Mnie. Nie byłeś Moim misjonarzem, nie głosiłeś miłosierdzia 

Mojego Ojca. Nie miałeś w sobie płomienia Ducha Świętego. Nie byłeś żarliwy a trosce o 

zbawienie swoich braci i sióstr. Jeżeli, w tobie, dzisiaj tego nie ma żaru, troski o zbawienie 

ludzi. Jeżeli dzisiaj mówisz, nie chce być misjonarzem Jezusa, to znaczy, nie chcesz być 

uczniem Jezusa, to znaczy wyrzekasz się nauczania Jezusa.  

Dlatego nie może być, drodzy, że  będziesz milczał. Dzisiaj, jutro, kiedy wrócisz do 

domu to masz świadczyć, jeżeli chcesz być uczniem Pana, nie ma innego wyjścia, ale powiem 

wam, że wszyscy, którzy będziecie mówili o Bogu swoim życiem i modlitwą, słowem, 

czynami, szczególnie czynami miłosierdzia, będziecie mieli znaki zewnętrzne choćby te 

medaliki, krzyże, różańce, będziecie przyznawali się do Jezusa, jak trzeba to publicznie i na 

głos, to będziecie szczęśliwi, to będziecie radośni, to będziecie płonący. Prawdziwy 

chrześcijanin to jest taki właśnie. Kto nie głosi Jezusa jest smutny, przygnębiony, jego życie 

rozpada się chrześcijańskie, ale kiedy świadczysz, kiedy modlisz się, kiedy czerpiesz siły 

swoje do życia  z Ciała Jezusa, z Krwi Jezusa na eucharystii, to będziesz szczęśliwy już tu na 

ziemi, szczęśliwych chrześcijanin, naprawdę. Nie lekceważmy tego, nie lekceważ tego, to co 

ja mówię teraz. Przejmij się tym nauczaniem, żyj tą nauką. Kiedy mówię te słowa ogień 

Ducha Świętego, do tych, którzy mają otwarte serca przychodzi, Jezus rzuca ogień Ducha 

Świętego. Najważniejsza twoja troska jako chrześcijanina, ja nie mogę milczeć o Jezusie. 

Święty Paweł powiedział: biada mi, gdybym nie głosił ewangelii. Drodzy, biada nam, kiedy  

my nie będziemy głosić Jezusa, biada tobie i mnie. Ja się trochę lepiej czuje, bo spokojniejszy 

na sumieniu, bo już głoszę Jezusa, więc Pan Jezus wobec mnie będzie trochę bardziej 

litościwszy, ale wobec was może nie być taki. Dlatego, jeżeli nie będziecie głosili Jezusa.  

Głoście Jezusa z radością, w porę i nie w porę. Idziesz do sklepu i rozmawiasz z 

ekspedientką, kupujesz jakieś rzeczy, a potem możesz powiedzieć: wie Pani, jest takie 

spotkanie modlitewne, tam i tam, proszę przyjść. Może daj jakąś ulotkę, może obrazek: Jezu, 

ufam Tobie, może różaniec. Dobrze byłoby gdyby każdy z was, czy w jakiejś saszetce czy w 

torebce, miał po prostu przynajmniej dziesięć różańcy, trzydzieści obrazków: Jezus ufam 

Tobie, jakieś medaliki, czy świętego Bendetykta czy Matki Bożej Niepokalanie Poczętej  

żeby to rozdawać przy takich okazjach. Jesteś w autobusie, jedziesz tramwajem, widzisz, że 

ktoś jest smutny, podejdź do niego: Jezus ciebie kocha, dam ci różaniec, pomódl się za tym. 
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Ja będę modlił się za ciebie. Widzisz, że ktoś jedzie pociągiem i też jest pijany: Panie, 

błogosław tego człowieka, wyrwij go z alkoholu. Widzisz może jakąś kobietę, która jest 

wstanie błogosławiony, może podejdź do niej i zapytaj się: czy mogę się za ciebie pomodlić? 

Czy mogę ciebie pobłogosławić? Widzisz, że ktoś przeklina, to może napomnij go na ulicy.  

Trzeba nam żebyśmy byli odważni w wyznawaniu wiary. Może dobrze by było też, ci, 

którzy są w jakiś grupach czy wspólnotach, jakiś czas poświęcić na ewangelizację uliczną z 

pomocą swoich kapłanów, żeby na ulicy po prostu zaczepiać ludzi i mówić o Bogu. Tak po 

prostu, po dwóch, po trzech. Dobrze byłoby razem z kapłanem, albo zachęcajcie, 

przypominam to na każdym spotkaniu swoich kapłanów żeby tworzyli małe grupy modlitwy, 

uwielbienia, adoracyjne, na których będzie też modlitwa o uzdrowienie, tak jak choćby na 

naszych spotkaniach, żeby ten ogień miłości, który płonie na tych spotkaniach, w waszych 

parafiach płonął, żebyście tutaj nie musieli przyjeżdżać się męczyć tutaj, w tym tłoku, w tym 

ścisku i gorącu, żeby w waszych parafiach było to. Mówcie to proboszczom, wikarym, 

módlcie się za nich żeby robili to samo co choćby tutaj, bo ktoś mówi i ja też słyszę takie 

głosy, że u nas tego nie ma, ale to nie znaczy, że nie będzie. Może to a parafii twojej być 

jeszcze większe i piękniejsze spotkanie niż tutaj. Tak może być, że twoim kapłani będą się 

modlili raz na miesiąc w takich spotkaniach, modlili wstawienniczo czy uwielbiali Boga. 

Każda parafia powinna być tak jak to spotkanie, przynajmniej raz w miesiącu. Dlatego 

zachęcajcie kapłanów, bez nich nie za bardzo pójdzie ta ewangelizacja, nie za bardzo się to 

uda. 

Ojciec Święty Franciszek, zobaczcie jaką robił ewangelizację na plaży w Copa Cabana 

w Rio de Janiero w Brazylii, no można powiedzieć, że no po prostu, no biegał po tej plaży, 

dotykał ludzi, błogosławił, całował dzieci, no jak szalony. Naprawdę jak gwałtownik, jak taki 

Boży wariat, jak święty Franciszek z Asyżu, który był taki. Trzeba nam żebyśmy my 

naśladowali naszego Ojca Frańciszka. To jest dla wszystkich, biskupów, kardynałów, 

kapłanów, dla  świeckich. Ojciec Franciszek nam, Święty, pokazuje, tam macie robić, a przez 

niego mówi nam Bóg. Tak macie robić. Idźcie na plaże, do barów, do restauracji, do szkół i 

mówicie o Jezusie, w pracy. Wzybijmy się lęku, odrzućmy strach. Przypomina już to co 

tydzień  temu mówiłem o osobach, które były na takiej ewangelizacji, na Woodstocku, tam, 

gdzie ta  młodzież się biedna, no biedna, zagubiona młodzież, szkoda tej młodzieży, na tym 

Woodstocku, no gdzie ona się jeszcze bardziej moralizuje, jak bardziej jeszcze upada, ona jest 

pogubiona, jeszcze bardziej w otchłań wchodzi taką duchową, duchową śmierć, jeszcze 

bardziej jest po prostu rozpijana i tak dalej, i tak dalej, narkotyki, jakaś taka, rozpuszczenie 

seksualne też, beznadzieja. Ale ci, którzy tam poszli też jako kapłani, zakonnicy, świeccy, 
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ewangelizować, to wielu młodych, może nie wszyscy, ale wielu mówiło, dobrze, że tu 

jesteście.  Mówcie nam o Bogu, potrzebujemy tego, bo młodzi nie potrzebują alkoholu, nie 

wiem, seksu, narkotyków, jakiś przyjemnostek tylko, no można do jakiegoś momentu się 

bawić, ale potem jest pustka, rozpacz, nicość. Serce ludzie, nie wypełni się tym, ciało może, 

będzie trochę przyjemności miało, trochę może, a potem, potem też będzie smutek, będzie 

przygnębienie nawet fizyczne. I mówili ci młodzi, przechodźcie do nas, potrzebujemy was.  

Także my się nie bójmy, bo nam się wydaje często, że jak będziemy głosili o Panu 

Jezusie, o Maryi to zaraz po prostu będą, nie wiem, będziemy prześladowani, od razu będą 

nas gnębić. Czasami może tak być, ale wiele ludzi czeka na to. Oni potrzebują tego. Może 

idźcie do marketów, do sklepów, do tych, którzy prowadzą te markety. Idźcie do nich z 

różańcem, nie wiem, z modlitwą na ustach i powiedźcie, że Jezus ciebie kocha, Jezus ciebie 

potrzebuje. Wie Pan, że jest Jezus, który Pana kocha? I to nie jest wcale głupota. Ktoś powie, 

nie, no to jest bez sensu, nigdy nie pójdę, to wstydzę się, ale może tacy ludzie czekają na 

ciebie. Nie może, na pewno. Zobacz, jest nas tutaj, może być 5 tyś., może 6 tys. osób, słucha 

nas kilka tysięcy, może nawet kilkanaście tysięcy. Zobaczcie, jeżeli by każdy z nas, poszedł 

do miejsc, tam takich, właśnie, gdzie nie ma Boga, do 10 osób, już by mogło dowiedzieć się o 

Jezusie kilkaset tysięcy może. Jest tutaj około, w sumie razem, może być  20 tys. słuchających 

i tutaj obecnych, 10 osób potem dowie się o Jezusie, że spotkałeś Go na spotkaniu, to 200 

tysięcy już mamy, a tamci następnym i to będzie fala Bożego Miłosierdzia. Oto Jezusowi 

chodzi  albo mówcie o tych spotkaniach i tym podobnych, dajcie stronę internetowe, linki do 

takiej strony, żeby jak najwięcej słuchało. Ja naprawdę podziwiam tych, którzy słuchają nas 

przez Internet, na całym świecie słuchają nas  ludzie, szczególnie gdzieś tam w  Anglii, w 

Australii, w Ameryce, w Kanadzie i mówią, pamiętajcie o nas, więc ci, którzy słuchacie nas 

teraz przez Internet w Kanadzie, w Australii, w Ameryce, w Anglii, pamiętamy o was, w 

Austrii , we Włoszech, w Norwegii, jesteśmy z wami. Pamiętamy o was, nigdy o was nie 

zapomnimy. Może kiedyś, jak Bóg pozwoli, kiedyś tam pojedziemy do was, jako wspólnota, 

z małą grupą ewangelizacyjną, może do Ameryki, nie wiem, może do Kanady. Jak będzie to 

wolą Pana Boga i wolą kościoła, to tam teraz, słuchacie nas, ja mówię to do was teraz, jak 

Bóg będzie chciał żeby tam ogień miłości w waszych sercach zapłonął.  

Jedna osoba mówiła o spotkaniu, które my prowadzimy, taka pewna, młoda kobieta. 

To było miesiąc temu, na stadionie, przyszła, do kilku osób do naszej wspólnoty i 

powiedziała: wiecie, że na ten stadion was przyprowadził Jezus, wiecie, że On tego chciał. I 

zaczęła mówić świadectwo. Mówi, ja nawróciłam się. Pan Bóg wyrwał mnie ze strasznego 

życia, strasznych grzechów. Tutaj, gdzie jest ten stadion, były orgie satanistyczne, profanacje. 
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Ona też mówiła, chodziła, biegała nago i były różne rzeczy straszne. Czczono szatana, 

wielbiono tam złego ducha. Były straszne rzeczy, które lepiej więcej nie mówić, co tam było, 

na stadionie, kilkanaście lat temu.  I ona brała w tym udział i robiła straszne rzeczy, mówiła, 

ale Pan Bóg ją wyrwał z tego, a tam, gdzie był ołtarz na naszych spotkaniach, tam  były 

najgorsze rzeczy. Kto nas tam zaprowadził ?  

Kto nas zaprowadził na stadion, do Olsztyna i chciał żeby msza święta była, tam, 

gdzie były najgorsze rzeczy, żeby tam był ołtarz. Kto to mógł zrobić? Powiedziecie mi, kto to 

mógł zrobić? To tylko Jezus, bo moja wspólnota, nasza wspólnota i ja, nie wiedzieliśmy do 

końca, czy jest wolą Pana Boga żeby te spotkania były w hali, żeby były potem na stadionie. 

Niektórzy mówili, błąd, nawet osoby ze wspólnoty i inni, źle robicie, że idziecie tam. Błąd, to 

jest pomyłka, nie uda wam się. Ja myślałem, że to może jest mój wymysł, że to nie jest od 

Boga, że to nie jest od Jezusa, ale teraz już wiem, On nas tam poprowadził, na te kilka 

spotkań tam, na ten stadion. To nie chodziło wcale o to żebyśmy byli tam, nie wiem, jeszcze 

ile razy tam, bo Jezusowi wystarczyło te sześć spotkań. Teraz jesteśmy tutaj, może pójdziemy 

jeszcze gdzie indziej, niech Jezus nas prowadzi. To  jest Jego dzieło, to nie nasza sprawa, ale 

to jest dla nas, i dla was, niech to będzie wspaniały znak, że to Jezus prowadzi wszystkim. 

Tam, gdzie były najgorsze rzeczy, tam chciał być Jezus uwielbiany, kochany, tam była 

adoracja, msza święta, tam, gdzie kapłani satanistyczni robili straszne rzeczy, tam potem byli 

kapłani Jezusa, adoracja Jezusa, uwielbienie, Maryja. To Jezus nas tam zaprowadził. Dla mnie 

to jest wspaniałe, bo wspólnocie i mnie, nam pokazuje, że On nas po prostu prowadzi, nas 

trzyma, że to nie był, to nie była głupota. To On tego chciał, tej ewangelizacji, taka piękna, 

wspaniała. Jakie piękne spotkania tam były, w hali, na stadionie. Jakie cudowne działanie 

Boga.  

Widzicie więc, gdzie nas Bóg posyła jako wspólnotę, ale także i ciebie? Do ciemności. 

Ze światłem Jezusa idź. Jezus cię nie będzie posyłał tam, gdzie będzie bezpiecznie, tylko tam, 

gdzie będzie niebezpiecznie, ale nie bój się, Jezus będzie z tobą. Nic ci tak naprawdę nic nie 

zrobi. Jezus powiedział, włos z głowy nie spadnie, mówi do Apostołów, i tobie też. Może cię 

posyłać do takich miejsc, które będą ciemne i mroczne, ale tam, będą się nawracali ludzie. 

Tam będzie miażdżony szatan jak na stadionie i w hali był miażdżony szatan. Tam, gdzie był 

kiedyś wielbiony, to był wielbiony Jezus i był miażdżony szatan. Jezus pokazał: Ja jestem 

Panem Olsztyna, Ja jestem Panem hali. Ja jestem Panem stadionu. Nowa ewangelizacja, to 

zdobywanie miejsc dla Jezusa. Dlatego jest błędne myślenie niektórych osób, w kościele 

nawet, czasami świeckich i nawet i duchownych, że mamy tylko być  w kościele i zakrystii. 

Tak, mamy być, ale żeby zdobywać nowe miejsca dla Jezusa trzeba iść  jak Ojciec Święty 
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Franciszek, na plaże. Plaża Copacabana, nie wiem czy wszyscy wiecie to jedna z 

najpiękniejszych miejsc, tam, w Brazylii, do którego zjeżdżała się śmietanka bogatych ludzi, 

z Brazylii i z całego świata. I tam, na pewno oni tam, nie przyjeżdżali żeby się modlić. To 

naprawdę było miejsce grzechu. To było miejsce, w którym panowało zło.  

Ojciec Święty Franciszek nam pokazał też, ja tam poszedłem, bo tam chciał iść Jezus. 

Zdobyć miejsca dla Jezusa, które są pod panowaniem złego, to jest twoje i moje zadanie. 

Misjonarzem Jezusa być to znaczy zdobywać miejsca dla Jezusa, te, które są pod panowaniem 

złego , grzechu, śmierci, złych duchów. Nie bój się, nie bój się tego. On ci da taką moc, 

będziesz widział wspaniałe rzeczy, tylko jeżeli  pójdziesz tam, gdzie Jezus cię pośle. 

Jeszcze, na końcu, takie świadectwo związane z  życiem Jana Pawła II, 

błogosławionego, który jest misjonarzem świata, a który jest takim wzorem dla nas, że ty i ja 

mamy być jak on, czyli głosić Jezusa wszędzie. I to było szczęście Jana Pawła II i 

zaprowadziło go również między innymi, ta postawa do nieba. On nie został święty dlatego, 

że był papieżem. On między innymi, został świętym, dlatego, że przez całe życie głosił 

Jezusa. Był Jego misjonarzem, przede wszystkim dlatego. Dlatego Jan Paweł II, kiedy była 

jego beatyfikacja, dwa lata temu, 1-wszego maja, z woli Boga uczynił kolejny cud. Na 

Kostaryce, przez telewizję, słuchała i oglądała beatyfikację Jana Pawła II, pewna kobieta 50-

letnia, Mora Dijas, mająca kilkoro  dzieci, mająca męża, razem z mężem oglądali to. Ona była 

ciężko chora, bo zachorowała na tętniaka mózgu. Lekarze powiedzieli, że nie da się tego 

usunąć i ma niewiele czasu przed sobą jeszcze życia. Dojdzie do udaru mózgu, do udaru i po 

prostu umrze. I więc miała przed sobą jeszcze kilka miesięcy życia, ale słuchała i oglądała tą 

beatyfikację i modliła się żarliwie, do Maryi, do Boga, za wstawiennictwem Maryi i za 

wstawiennictwem Jana Pawła. I wcześniej, w czasie tej beatyfikacji, czuła obecność Jana 

Pawła, potem zasnęła i obudziła się czując obecność Jana Pawła II przy sobie i czuła jakby 

słowa Jezusa, skierowane do niej: Nie bój się, wstań, jesteś zdrowa. I ona poczuła, że jest 

uzdrowiona. Wstała, i powiedziała mężowi, jestem zdrowa, czuję, że jestem uzdrowiona.  

Po jakimś czasie poszła na badania i stwierdzono, że jest całkowicie uzdrowiona z 

tego jednego, z najgorszych raków, głowy i dzisiaj to uzdrowienie jest cudem, które właśnie 

zostało uznane jako cud, prze który została otwarta droga Jana Pawła II, do tej oficjalnej 

kanonizacji, do beatyfikacji. Cud, który stał się za wstawiennictwem Jana Pawła II, 

misjonarza, tego, który miała w sobie ogień miłości Boga, który rzucał ogień Ducha 

Świętego, a właściwie Bóg przez niego. On cały, może nawet cały świat zapalił wiarą, w 

Boga, zapalał. Dlatego, kiedy wrócisz do domu, może tak być, że wrócisz do pracy, do, 

mieszkasz może w Niemczech, w Anglii, może wrócisz do Stanów Zjednoczonych, do 
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Australii, może wrócisz do Hiszpanii, do Belgii, nie wiem, na Węgry. Jesteś tutaj na 

spotkaniu albo słuchasz, tam, głoś Jezusa, tam, gdzie jesteś.  

Wiele narodów, zachodnich jest, przecież wiemy, pogańskich, umarłe są te narody, 

umierające. Pan Bóg też, nie przypadkowo wysyła Polaków, na całym świecie, to nie tylko 

dlatego, że rząd, czy rządy, do tej pory były takie, które sprzedawały naszą Polską biedną i 

rozkradały, ale też Pan Bóg dopuścił do tego, żeby Polacy rozeszli się i głosili Jezusa. Wiele 

kościołów na zachodzie jest wypełnianych Polakami  i nawet ci, którzy tam żyją, ci, którzy 

stracili Boga, się nawracają, zmieniają swoje życie, tak jak Apostołowie, którzy byli 

prześladowani w Jerozolimie i w Palestynie, a potem rozeszli się na cały świat, Apostołowie, 

uczniowie. To nie przypadek. Dlatego jeżeli pracujesz na zachodzie, to może i też również po 

to żebyś też głosił Jezusa. On dzisiaj rzuca ogień miłości w twoje serce, ty Go przekazuj dalej. 

Bądź misjonarzem, tam, gdzie jesteś, a zapewniam cię, kolejny już raz, będziesz szczęśliwy, 

bo wypełnisz swoją misję i osiągniesz niebo, jak Jan Paweł. 

 


